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Handel „kulturą*1 teatralną
w  r e p e r t u a r z e  t e a t r ó w  T .  K .  K .  T .

L>w5r, z jak im  d yrek c ja  teatru  
P o isk iego  u trzym u je  na fin is zu  
tak bezn adzie jn ą  „p rz e ró b k ę " Tu  
w im a, jaką je s t  „J a d z ia  w d ow a ", 
upó i trw a ją c y  m im o zd ecyd ow a ­
ni' n iep rzych y ln e j op in ii k ry ty ­
ki, sk łan ia  do za s ta n ow ien ia  s ię  
nad ca łokszta łtem  d zia ła ln ośc i 
n ie  ty lko  jed n ego  tea tru  P o lsk ie ­
go, .acz ca .ago T o w a rzy s tw a  
K rz ew ien ia  K u ltu ry  T ea tra ln e j.

W p ra w d z ie  o d z ia ła ln ośc i te j  
p isano w  sposób jedn ozn aczn y  
n iem al od eam jrch j e j  p oczą t­
ków, ośw ie tlon o  . ocen iono ją  też 
w szechstron n ie , jed n a k  brak ja ­
k ich k o lw iek  p ozy tyw n ych  rezu l­
ta tów  ak c ji p ra sow e j, sp raw ia , że 
zagad n ien ie  to n ie  tra c i n ic ze 
sw ej ak tua lności.

W  h ieżącym  roku ka lendarzo- 
w ym , w  tea trach  w arszaw sk icn  
w ystaw ion o  ogó łem  30 sztuk. Z te 
go w  tea trach  n a leżących  do 
T K K T  —  21. N a  ow ych  21 sztuk 
w ystaw ion o  ty lko  s iedem  p o l­
skich. S iedem  —  a w ięc  jed n ą  
trze c ią  ogó ln e j lic zb y . Czy to 
je s t  w  porządku —  n a leży  w ą t­
p ić . C iekaw ą  by łoby  rzeczą  do­
w ied z ie ć  s ię  ile  sztuk polsk ich  
złocono w  tym  sam ym  czasie  w  
dyrekc ja ch  tea tró w  T K K T ?  T ru d  
no u w ierzyć , aby do w ys taw ien ia  
n adaw a ły  s ię  z pośród  nich, po­
za  u tw oram i N ow aczyń sk iego , Za 
w ieysk iege  i C w o jd ziń sk iego , ty l­
ko nędzne k om edy jk i P a w lik o w ­
sk ie j i —  N iew ia ro w ic za . U ta len ­
tow an ych  m łodych  d ram atu rgów  
n ie  brak  nam,, ty lk o  n ie  m ogą 
s ię on i dopros ić  o —  miej&ce na 
s c e n ie . ,

Tak  w ięc, je ś li chód*, o pop ie -1 ne rep rezen ta cy jn e  sceny 3toIecz- 
la n ie  p o lsk ie j tw ó rc zo śc i dramę.-1 ne -— N a ro d o w v  i P o lsk i?  13 w v-

srrrT.̂ rn » » .. . .  J
tyczn e j, T K K T  —  ja k  w yn ika z 
tak tó w  —- n ie  rom  w ła śc iw ie  nic. 
W  roku b ieżącym  n ie  w p row ad zo ­
no na sceny sto łeczne  an i jed n ego  
po lsk iego  autora. Bo p rzec ie ż  N ie  
w ia row icza , autora, z am atorstw a 
czy  z m nych w zg lęd ó w  k lecącego  
kom edyjkę ,n ie m ożna uw ażać za 
p isarza  scen icznego.

A  je ż e li w z ią ć  pod u w agę g łó w ­
ny cel i ser.s, dla k tó rego  T K K T  
is tn ie je  —  k rzew ien ie  ku ltu ry  te ­
a tra ln e j?  S p raw a  ta  p rzedstaw ia  
s ię  w p ros t b ezn ad z ie jn ie . T rzeb a  
n a jp ie rw  w ye lim in ow a ć  te a tr  N o ­
wy, k tóry  w roku b ieżącym  nie 
dał n ic w a rto śc iow ego . T e  trzy  
Komedie, k tóre w  nim  w y s ta w io ­
no („3 — 6— 9“ Durana, „N a g ro d a  
L ite ra c k a "  P a w lik o w sk ie j i „W o l-  
na k ob ie ta " S a la c ro u ) sta ły  na 
poziom ie ja k ie jś  p ro w in c jo n a ln e j 
dziu ry, a n ie  na poziom ie  sceny 
s to łeczn e j. T e a tr  N o w y  ma ty ć  
sceną eksperym entalną. J eże li 
ch odz iło  o w yeksperym en tow an ie  
m iern oty  te a tra ln e j —  spełn iła  
ona sw o je  zadan ie.

W  tea trze  L e tn im  n ie  ty lko n ie 
pokazano rzeczy  w arto śc iow ych , 
a le  n iek tó re  sztuki taro w ys ta w ia  
ne bu dziły  n a w et pow ażne za ­
s trzeżen ia  na tu ry  e tyczno-społecz- 
nej (np . „J u tro  n ie d z ie la "  A d le ra  
1 P e ru tz a ).  W  te a trze  M a łym  g ia -  
no ty iko  jedną sztuKę: C w o jd ziń - 
rk iego  *,F reu d a  te o r ia  sn ó w " i ta  
jed n a  by ła  na poziom ie. T o  te ż  te ­
g o ro c zn y  rep e r tu a r  -teatru  M a łe ­
go  n ie  budzi zastrzeżeń .

A  dw a pozosta łe?  D w je  g ló w -

staw ion ych  sztuk, z tego 5 w zn o­
si ień, 2 now e u tw ory  po lsk ie  ( „ P o ­
w ró t P rz e łę c k ie g o "  Z aw ieysk iego  
i N ow aczyń sk iego  „C eza r  i  czło- 
w iek ‘4 ), no i w reszc ie  jedn a , a le 
dokładna kom prom itacja  —  T u ­
w im . Sztuk, k tóre za in tryg o w a ły  
pub liczność, w yw o ła ły  dyskusje, 
było w ła śc iw ie  ty lk o  t r z y :  „K s ię ­
życ  w  żó łte j r z e c e "  Johnstona, 
„P o w ró t  P rz e łę c k ie g o "  i „C e z a r  i 
c z łow iek ". A n i S łow ack i, ani 
S ch iller , an i Beaum archa is — nie 
w ysz ii dobrze na za in teresow an iu  
s ię n im i k ie row n ik ów  p ro gram o­
wych T K K T .

K u ltu ra  tea tra ln a  to n ie  je s t  to ­
war, k tórym  m ożna hand low ać. 
K rzew ien ie  j e j  —  to  je s t  mi3ja, a 
n ie  -— eksp loatacja . T e a tr  w re s z ­
cie  —  to  je s t n a rzęd zie  k rz ew ie ­
nia ku ltu ry  w  spo łeczeń stw ie , na­
rzęd z ie  u rab ian ia  smaKU es te tycz ­
nego pu b liczności, a n ie  —  p rzed ­
s ięb io rs tw o  dochodowe.

J eże li m ia rą  w a rto śc i p ra cy  t e ­
atru  są je g o  w p ływ y  kasow e, to 
najbardzie,. w a rto śc iow ym  tea ­

trem  będzie tea tr  Leżn i, pod w a ­
runkiem, że g ra ć  będzie  w y łą c z ­
n ie „s z tu k i"  T u w im a  w  rodzaju  
„Ż o łn ie rza  k ró lo w e j M adagaska­
ru "  lub „J a d z i w d ow y".

Pow odzen ie  kasow e sztuk tego 
typu  dow odzie  może- ty lk o  zd z ic ze ­
nia smaku pub liczności. T ego  
smaku, k tóry  n a leży  kszta łtow ać, 
a le którem u n ie m ożna u legać 
T e a tr  bow iem  służy w id zo w i, a le  
t e i  n im  k ieru je . O portun izm  w  
tym  kierunku, lic zen ie  s ię  z  do­
chodem  a n ie  z w a rto śc ią , jest 
czym ś w ręcz  odw rotnym , n iż krze 
w ien ie  ku ltu ry  tea tra ln e j.

T K K T  je s t  in sty tu c ją , która 
d zięk i sw e j o rg a n iza c ji, swym  
w p ływ om  i m ożliw ościom  jak im i 
rozporządza , m oże d la  podn ies ie­
n ia ku ltury te a tra ln e j w  P o lsce  
zdzia łać b a rozo  w ie le , a le  do te ­
go m usi zdobyć  w y ra źn ą  lin ię  
p racy, m usi posiadać m n ie j —  
synekur, a p rzed e  w szystk im  mu­
si być  oczyszczon e  z  w sze lk iego  
żyd ła ctw a  repertu arow ego , z 
w sze lk ich  Tu w im ów , A d le ró w  i 
P e ru tzów

B a j k i
s t a r a  m e l o d i a  w  n o w y m  u j ę c iu

Pom nę dzieciństwo, kom inek, zima, 
baśń lat m in ionych staje jak  żywa, 
bajk i cudowne, z książeczek Grim m a  
wyczytywała m i niania siwa.

Znaczenie każdej m i tłumaczyła, 
bym m ógł po lalach wspomnieć je  znów, 
płakaiem  rzewnie, gdy już  sKończyłc, 
prosząc: —  N ’aninsiii, ach dalej mów

JIow  dalej, mów dalej te dawne, 
yrim ow skie bajeczki czarownc, 
gdy będę pisarzem ju ż  sławnym, 
opiszę —  ja k  słyszę —  aosiownie.

I  wydam pod swoim nazwiskiem  
cichutko, laaniutko i skromnie, 
i będę czerpał z n ich zyski, 
bo b a jk i ja  lubię ogrom nie.

Bajeczki stąre, po wielu latach, 
wyszły jak  nowe, w paru wydaniach, 
złośliw i twierdzą, że to plagiaty, 
a ja  im  m ów ię  —  fo tylko niania.

To  ty iko niania, kom inek, zima, 
to taki nastrój bajkowy był, 
u on i na to, że ba jk i Grim m a, 
i  kpią, jak  mogą, ze wszystkich sił.

Mów do nas, mów do nas i t. d....

F

K .U P U J  T Y L K O  O O S t k O N A  J E  T  C S  t  Q  E C I  L A B O R A T O R  J U M
P O L S K i E  K O S M E T Y K I  ®  r ,  1  W A R S Z A W A

żawdz.ęczając dobroczynnemu działaniu kremu VENUS nie tylko radykalnie usuniesz piegi, pryszcze I plamy, ale skutecznie zabezpieczysz się 
od nich, znakomicie uaeliKatma cerę. ARAGO każdemu znany ze skułecznuścl płyn oa odcisków, broaawek i stwardnień skóry. AG ATO L najlep- 
"za pasta do pielęgnowania zębów A N ITW . Krem znV..omicie udelikatnia, matuje, pod puder. KREM OGÓRKOW Y doskonale pielęgnuje cerą. 
EKSIKANS usuwa pot po 1 użyciu. LAK IER  DO PAŻNOKCt bardzo trwały i pięknie błyszczący. PO M h DKI DO UST wysokiej wartości, pięknt

kolory.

M a c i a  W s k a

M a ę . e j ,  I t a m k

S p o t k a n i e
Dziś ją znowu spotkałem,
J awną, starą znajomą  
Sprzed w iciu, wielu lat.
' ............................................» . »  • ę

Gstatni no pola p rom ień  pudl,‘ . 
.leszcze się w nim  kom ary gonią, 
zszcze ii-go sierpnia w płuca nabrałem  

Gdy nagle nr zy szła ona,
Poznałem  ią  po liściu,
Co przed chw ilą skonał,
P o  niebie nie tak błękitnym. 
Zrozum iałem
'jd lala sen już się prześnił,

niebo i zicnaa lidem  już syte 
P °  jednym  żółtym  liściu,

0 chłodzie, który wiatr niesie
P o z n a ł e m  w  _
J e s ie ń .

Hrabia Sobieski i burmistrz Z m i ę t a
K s i ą ż k a  x  n i e p r a w d z i w e g o  z d a r z e n i a

W  P a ryżu  w ysz ła  n iedaw no 
książka  m a jąca  być  reh a b ilita c ją  
k ro low e j M a r ii K a z im ie ry  „o -  
c z e rn io n e j"  p rzez  h is to ryków  poi 
s k ich ,, k tó rzy  „g ro m a d z ili ka lu m ­
nie, w ym ys ły  i k łam stw a, ,iby w y  
Kazać, że  M arys ień k a  b y ła  ziym  
duchem  S o b iesk iego ".

D ok tó r ( ? )  A . Au rencke * )  na 
podctaw ie  now o - odk rytych  do­
kum entów  reh a b ilitu je  M a ry ­
sieńkę, o k tó re j m ów i w  p a te tycz­
nym  w step ie , ż t  ty lko  je j  za ­
w d z ię c za ją  F ra n cu zy  że  pó łk s ię ­
życ  n ie  zdobi w ie ż  N o tre  - Damę.

* )  La fortunę de Marysićnska —  H. 
Aurencke, Paris 1937.

A n d c z e i  3 ix t z M X U L -c <z

P o p i e r a ć  r z e t e l n ą  t w ó r c z o ś ć
a  n i e  £ & r c v o w s t d e

W  sw oim  czasie na lam ach 
„ A B C "  poru sza liśm y spraw ę sto­
sunków, panu jącycn  w św iec ie  
au torów  - lite ra tó w  i naukowców , 
dochodząc di p rzekonan ia , iż  za­

w ód lite ra ta  je s t  —- ow szem  —  
ren tow n y  a le  d la  tego, kto umie 
w ys iad yw a ć  w  zaciszach  m in is te­
r ia ln ych  gab inetów , w  spokojnym  

oczek iw an iu  na subsydium.
P oza  tym i panam i —  rzeczow ­

nik iem  ren tow ność m ożnaby okra­
s ić jeszcze  „ l i t e r a c k ie "  w yczyn y  
P ew n e j g ru p y  ludzi, le g itym u ją ­
cych się. tak im i cecham i ja k : od ­
s ta jące  uszy, gru be w a rg i, „ o r l i "  
nos i t. p .  K ró tk o  m ów iąc, plącą 
dziś *ydom  i tym , k tó rzy  zn a ją  
nie Które n iezaw odn e d rog i do za­
p ła ty .

>-v s ię ten, kto by sądził,

„W ia d c -

histc-

m om encie s tr ze liła  m : do g ło w y  na lam ach „g en ia ln y ch  
n iew in na napozór m yś l: „co  też m ości iL te r a c k ic h " ) .

l e f  r jd ” : i  T a k ! —  T ak a  to je s t  
W  n e >f  10 'b V ' ’ ed7leC , r ia ;  -  Smut.m , c iężka  i praw dzi-

* • 1 0 prostu  ~ N l c ' I v a. D a je  m. v łaś, iw y  obraz na-
1 o in ia to r  m ój —  człow iek  Szych stosunków, gd z ie  m ozolna, 

w span ia le  zo rien tow an y  w  sto- rze te ln a  i napraw dę w arto śc iow a  
inkach lite ra ck o  - naukow ych 1 praca  je s t  w  ten sposób nagra- 
u b lina  — p ow ied z ia ł to z  z u p e l- ' dzans. 

nym  spokojen,. Gf] . J ,

Iem go -  z n u m io i  _  CZvm  mam * 2  ^ '
tłum aczyć ow  simka,■ ,  ■ m alnose tych  stosunków  rzuca się
w i o rzeczach Ule - / • - l^ n n  mo- v .p ros [ w  oczy . p om ija m y  ju ż j

anorm alnych , u lm iAehnął s S f akt  ™ lite r :iU ira  nasza za ‘
k0 ł *  w chw aszczona różn ym i p iśm id lam i

I żydow sk im i, oom aga  się  oczy-
P io s z ę  pana, ju ż  od dawna szczen ią  i unarodow ien ia . To  Tro-

przesta  m 3t% -dziw ić. N iech  pan bi s ię  w cześn ie j czy późn ie j. Cho-
s p o jr zy ! N a  p ie iw s z e j kartce  są dzi jednak

T o  w szystko sta ło s ię  bardzo 
prosto. „S ob iesk i uczyn ił M a ry ­
s ieńkę sw o ja  zoną. W zam ian  ona 
zrob iła  go  k ró lem  polsk im , a on 
zn ów  za  to u czyn ił ją  zbaw czy- 
m ą  C h rześc ijań s tw a  i C yw iliza  
c j i “ . Jak ie  to proste. Zw yk ła  
w ym ian a  usiug, a takie w ieko­
pom ne sku tk i!

P o  tym  in teresu jącym  w stęp ie  
p rzen os im y się  w  p o łow ie  X V I I  
w. J es t rok  1646 —  p rzysz ła  k ró ­
low a  M a r ia  - L u d w ik a  je d z ie  do 
P o lsk i, aby poślub ić  W ład ys ła w a  
IV . P o lsk ę  n a zyw a  s ię  tu Scytją  
bądź „da lek im , k ra jem  północ­
n ym ". M arys ień k a  ma w ted y  5 
la t. O rszak  k ró lo w e j eskortu ją  
dw a j b racia  S ob iescy  w  s tro jach  
h u s a rz y !! (O  tym , że Sobiesk i 
w ró c ił do k ra ju  z za g ra n icy  do­
p ie ro  w  1648 r. p. A u ren cke nie 
w ie ) .  M ożn aby  jeszcze  w yb aczyć  
au torow i, że  w  orszaku k ró low e j 
u m ieśc ił Skrzetusk iego , a le  k ied j 
n ieco da le j p isze, ze  k ró low e  w i­
ta? w  Gdańsku bu rm is trz  Podb i- 
p ię ta , a p rzem ów ien ie  p ow ita ln e  
w yg ła sza ł W a sy l Zagłoba —  za ­
czynam y s ię  n iepoko ić, z jak ich  
to źród e ł „h is to ry c zn y c h "-  c ze r­
pał au tor swe w iadom ośc i?

M arys ień k a  szybko roDi k a r ie ­
rę. W p ra w d z ie  kocha Sob iesk ie­
go, a le w o jew od a  sandom iersk i 
je s t  bogatszy , to też bez nam i słu 
P oś lu b ia  Z am o jsk iego . W  dniu 
w jaądu  m łodej pa ry  do Zam ościa  
p rzez n ieostrożność za p a lił s ię  za ­
mek. M arysieńka d z ie ln ie  com a-

l  Wyższej Szk. Muz.
i m .  F r .  C h o p i n ?

W yższa Szkoła Muzyczna hu. Fr.

ga  ra tow ać  m ężow sk ie  '  dobro, 
w łasn o ręczn ie  nosi w odę i za­
g rzew a  służbę. A  co roo i w o jew o ­
da? M yś lic ie , że pom aga? Zosta ­
w ił  żonę na p astw ę żyw io łu , a 
sam sie u lo tn ił. M arysieńka od ­
szukała go z trudem  U p lasow a ł 
s ię  u p rz y ja c ie la  i p o p ija ł k ru p­
nik „u lu b io n y  napó j P o lak ów  z 
m iodu, m asła, w ódk i i k o rzen i". 
M arysieńka za łam ała  ręce  —  „P a  
n ie  3 m ilion y  s tra t" . Zam ojsk i 
m achnął ręką  lekcew ażąco  
„T r z y  m ilion y  —  w ie lk a  m i 
rzecz  —  żaden pow ód d la zosta ­
w ien ia  n ied ep itego  kru pn iku ".

A u to r  n ie  o r ien tu je  się w  
sp raw ach  ty tu łów  polsk ich , So­
b iesk iego  ro o i h rab ią , C za rn ie ­
ck iego  księciem , Żó łk iew sk i je s t  
w g . n iego  „s łyn n ym  zw yc ię zcą  
spoa C eco ry ". P os łu ch a jm y, ja k  
w y g lą d a  w spółczesna a rm ia  p o l­
ska.

„W ie lc y  L itw in i za rośn ięc i ja k  
n ied źw ied zie , p ok ryc i b aw oLm i 
skóram i, c ze rw on i hu sarze szam e 
row an i złotem , kozacy  w skórach 
pan tery  z czarn ym i lu kam i". 
Ś w ietn ie  o r ien tu jący  s ię w  T r y ­
lo g ii au tor n ie  pom inął „m ałego  
pulkowmika W o łod y jo w sk iego , 
d z ie ln ego  m a jo ra  K e tlin g a , a z 
D en h o fa  z rob ił zau fa n ego  m in i­
s tra  k ró la . „G igan tyczn ym  husa­
rzom " dow odzi oczyw iśc ie  Skrze- 
tuski.

A  ja k  w yg lą d a  w  te j ks iążce 
z reh ab ilito w an a  postać zbaw ezy- 
ni C h rześc ijań s tw a  i C y w iliz a ­
c j i?  M arys ień ka  wr tran sk ryp c ji 
pana A u ren ck e  n ie  budzi svm pa- 
t ii. P is ze  o n ie j, że n a daw a ła  się 
w sp an ia le  na dyp lom atkę z  po­
wodu w rodzon ych  zdoln ości do 
in t ry g  i p rzeb ieg ło śc i. J e j to  u- 
zd o ln ien iom  za w d z ięcza  Po lska  
w ykaraskan ie  się z potopu 
szw edzk iego . A  z tą  rek lam ow aną  
p rzez  autora m iłośc ią  S ob iesk ie ­
go do M arys ień k i te ż  jakoś  było 
n ie bardzo. Sob iesk i romansow-ał 
z  p iękną w d ow ą  aż  m ilo , a le  że ­
n ić  s ię  n ie  chcia ł. M arys ień k a  
m usia ła  w ię c  s ię  ub iec do pod­
stępu. W  porozu m ien iu  z k ró lo ­
wą, zap ros iła  Soo iask iego  na noc 
do s ieb ie , do zanw u. K ró lo w a  
p rzy łap a ła  ich  n iby  p rzypadk iem  
i k aza ła  im  n a tych m iast w z ią ć  
ślub. K s ią d z  czekał w  sąsiedn im  
pokoju . Sob iesk i b y ł zaskoczony 
tak im  obrotem  sp raw y  —  to te ż  
na poc iechę dano mu bu ław ę h et­
m ańską po C zarn ieck im .

Ta , kom prom itu jąca  sw oim  po­
ziom em  i obrazem  P o lsk i w sp ó ł­
czesne j, książka rozeszła  się ju z  
w  trzech  w> daniach . Ciekawre co 
rob i nasza propaganda  w  P a r y ­
żu. Jak m ożna było  dopuścić do 
trzec iego  w ydan ia  tak ie j b zdu ry?  
W styd .

Z b i ó r k a  o o t i r ę c z i P i ó  s z k o l n y c h
d f a  d z i a t w y  P .  M .  S*

O don iosłośc i pracy, jaką  pro- j P a m ię ta ją c  jednak  o p o trze - 
w ad z iła  i p row adzi na polu ośw ia  : bach az ia tw y , k tórą  za jm u je  się

w y lic zon e  w szys tk ie  p race  au to! n ie m oże”  pozostać °  n ie r U a t w ^  <:l*opSna i laty stale j t 0Wy m 'P o U k *  M ac ie rz  Szko lna ' P o lska  M ac ie rz  Szkolna, n ie  za
la te r iu łó w  do h is to r ii —  . ,  zakres swej działalno,ser. Po urŁcho- n ;e trzeba  ju ż  d z is ia j w ie le  p isać, j nośm y „eszłovocznych  książek  do

•ii m ną —  o sp raw ied liw ość  wT ocenie, . - — > „ t .  vr-   - -  - - m ierni oddziałów szkoły na żolibo-
ze stosunai te  są w ła śc iw e  jed y - Lu b lin a  . Jest ich ześc. N i, ;i, mi m a c y  je ch io s lłi i m ożliw e  wyr.n- ‘ rzu, Pracize, Mokotowie Kolonii Lu-
nie n asze ' s to licy . N ies te ty  ob ­
se rw u je  s ię  je  i na p ro w in c ji(

g  z.e  w ystępu ją  one w  zn aczn ie  
o s trze js ze j fo rm ie  O statn i., w p a ­
d ła m i do ręk i książka, w z a c a  
ty tu ł „M a te r ia ły  do h ia toT ii m ia 

sta Lub na 1317 —  1792". W y ­
daw n ictw o  —- Zarząd  M ie jsk i W 

Lu b lin ie . W ys ta rc zy ło  n a jb a rd z ie j 
pob ieżne zazn a jom ien ie  s ię  z tre ­
ścią te j p racy, by zo rien tow ać  się,

pan w ie rzy , ze za w szystk ie  te g ro d zen ie  te j p racy, zw łaszcza , j bsckiego i w Radom,u zapow iedzcie  
książk i dostał on jed yn ie  k ilka gdy  je s t  ona napraw dę tw órcza  i j est otwarcie nowego oddziału w

Pru zkowie na sezon 1937-38. Ciało

l

d ia w zam ian  za sweL„ „..w  „natchn io  
ii je s t  to z 'e l m ozolnych , v  ie lo- ne“  p łody, n iew arte  na jczęśc ie j 
le tn ich  stu iow naukowych, o w o c ; w spom nien ia . P rzypom n ia łem  so- 
d łu gich  gó zin, poc iy lo n y t łi nad ( bie rów n ież  k ilku pospolitych  ży- 
s ta rym i aku.m i z . I v ,  X V  i t. d, dów, w zb ogaca ją cych  naszą „na- 

v ' eku- i j ro d o w ą " ( ! )  lite ra tu rę  „gen iu ln y-
Już p ie iw s -e  s iony „J la te r ia -  j m. d z ie łam i (n ie  dla gen ia ln ośc ; 

łn w " Bapełim.’ a )uie uznaniem  d la  | ich  m yśli, sty lu  i t. d „ ale dia ie -  
autów*, k tó : yni je s t  kustosz A r - , go , że  po th odzą  od narodu „ge  
ch iw u m  T an stw ow ego  w  L u b ii- j  n ia lnego, w ed łu g  zapew n ień  Z

naście  egzem p la rzy  au torsk ich  —  b ogacąca  tw ó rczość  narodu. Tfi-
poza tym  nic, L ie j p racy  n ie m ożna brać za dar-

C h arak ferystycz iia  ta  rozm owa m o> bo to —  n ieetyczn ie ,

p rzypom n ia ła  m i ow e zaciszn e ga- W ypadek  w y że j om ów ion y  nasu-
b in ety  w  m in isterstw ach , gd z ie  wa m yśl, iż  w  celu usun ięcia a- miński wykładać będzie na wydziale trzeb y  P o lsk ie j M ac ie rzy
lite ra c i, obdarzen i stosuneczkam i norm alnuści p o d o b n ycV ^ y tu a cy j, ikrzypcowym i prof. Józef Chwed-
i ta len tem  krasom ówczym , zdoby- w in ne w ys tąp ić  z jakąś  rea ln ą  i - ! C7-uk * Łukasiński na w.\dziale orga- 
w a ją  bez w ięk szego  trudu subsy- n ic ja tyw ą  w ładze  cen tra ln e ;

nedagogiezne, powiększono z iioavj'itn bśrdab m ałych  funduszach , 
rokicin szkolnym dw:ema siłami j t y  zw iązku  z rozpoczyn a jącym  
artystycznymi, pp. dyr. Józef Ozi- j sję nccw m  lok iem  szkolnym  po-

Szkcl-

zm m e js z jć  subsydia, u dzie lam  
jednostkom , m a jącym  dostęp do 
nich, a dać pew nym  ośrodkom 
iundusze do rozdzia łu  m iędzy 
tych, ktor,Veh rze te ln a  i tw órcza  
praca stanow i p ie rw sze  praw-, do ! 
nagrody. T e go  w o lno się dom agać | 
i oczek iw ać na zrea lizow an . i, bo 1 
to je s t  rzecz, nad k tórą  nie w o 'no 
pod żadnym  pozorem  p rze jść  do

n ie, p. Jan K ia  m m . y  p ew n ym } gad łow icza , k tó iym  dał on ujścife p.ęrzaclku dziennego

Znana je s t  ona bow iem  całem u żydów , k-.z da jm y je  P o lsk ie j M a 
sP łeczenstw u, k tóre należę cie  ją  c ie rzy  S zko lnej. P o  odpow iedn ie j 
ocen ia . P ra ca  ta  je s t  o ty le  trud-1 d e zyn fek c ji książk i te  p rze jd ą  do 
n ie jsza , iż  p row adzona  je s t  w bar : rąk tych na jb iedn ie jszych , p rag- 
dzo c iężk ich  warunkach , p rzy  J nąc-ych także się  uczyć.

W  akc ji te j m e p o w m ro  zabra ­
knąć żadn ej p o lsk ie j rodziny, Od 
obow iązku  tego  n ie m oże uchylić

- “ ,CJ S S T ‘ %  T  i sie żaden Polak , nej w zras ta ją , n ieste ty  fundusze |
pozosta ją  r.adal szczupłe. 1 K s ią żk i n a leży  składać w  biu-

Jedną z w iększych  bolączek  P o l ' ] ac^ F o lsk ie j ń la c ie rzy  S zko lnej, 
sk ie j M ac ie rzy  Szko lnej je s t  brak 1'' arFZawa> ul. K ra k o w sk ie  P rzed - 

kolnych. U su n ięc ie  te j ‘T,i(-śc;e 7 lub Ulowy Ś w ia t 38.

* * * *  “ *  6 . lm n ie jS« , A  » i 2  m S S T S  ak ć li
- ■  c  " - i  *  k - fc u * .  b o * i « n  ■ r b i m n . d

» o m ,  a a j d , , , ,  s i f  ,v ie le  nreh  dawn| ■ £ £
, i i e p o ! i i .b j i i jh  w  „ I y *  „ , ow ać P c J

r y y .y jy h  p »d r ,e „ 1 k 6 » -  sykoluyyh. ,v K a n t o r - .  A l. J, 
k to . e  co n a jw ę że j za m arne nie- p. l i ,  codzienn ie  m godz S —  10 
n,adze sp rzedaw a ło  s ię  dotyeh  i ub w  A dm ir U tra c ji, A l. Jerozo- 

I czas zęd ow i - an tękw ariu szow i

nistowskim.
Nowy rok szkolny rozpocznie się 

tak w Centrali, jak i w je j oddLa- książek 5 
hu-h w j.oniedzialek dnia 6 września, bolączk i,

września i dni

W K A L I S Z U
zaprenum erow ać „ A B C "  moftnu 

u p. D urczyń sk iego 

ul. P iłsu d sk ie j 1T lim sk ie  121, w godz. 9 — , 16.


